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w  dziedzinie duchow ości nie jest rzeczą decydującą. Tu najw ażniejsze jest 
spojrzenie na sw oje życie w  św ietle  objaw ienia chrześcijańskiego w yrażonego  
przede w szystkim  w  P iśm ie św . Do tego zaś książka na pew no będzie bardzo 
pomocna.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

A lfred  DELP, W orte  der Hoffnung,  Freiburg—B asel—W ien 1974, V erlag H er
der, s. 136.

W dniu 2 lutego 1945 roku 37-letni jezuita A lfred  D e 1 p został pow ieszony  
na m ocy w yroku w ydanego przez sąd h itlerow ski. M otyw em  w yroku był udział 
D e 1 p a w  tak zw anym  „Kreisauer K reis”, który opracow yw ał społeczny i po
lityczny m odel now ych N iem iec po usunięciu  H i t l e r a ,  m ającym  nastąpić  
w  tak zw anym  lipcow ym  zamachu 1944 roku. W ciągu długich m iesięcy  
oczekiw ania na w yrok rękam i zakutym i w  kajdany sp isyw ał D elp sw oje re
fleksje, które zostały  przem ycone z w ięzienia  i w ydane w  szeregu książkach. 
Obecny zbiorek je s t pew nym  wyborem  tych refleksji.

W ydaje się, że bieg m yśli dość dobrze oddaje proces w ew nętrznego dojrze
w ania tego człow ieka pełnego zapału, radości życia i projektów. Można w idzieć, 
jak dzięki szczególnem u działaniu łaski Bożej człow iek  ten pow oli odchodzi od 
siebie, aby się całkow icie zdać na w olę Bożą, ofiarując Mu to  w szystko w  akcie 
całkow itego oddania się.

W m iarę up ływ u czasu, rozw ażania D e l  p a  stają s ię  coraz bardziej oso
biste, przeniknięte grozą jego w łasnej sytuacji, ale zarazem żywym' odczuciem  
w szechm ocy Bożej i nadziei. Od Boga, który sam  w  sobie jest ostoją w szelk ie
go porządku i ładu św iata, przechodzi autor do Boga, który jest ostoją w szel
k iego człow ieczeństw a. Im  bardziej człow iek  zdaje się na Boga i oddaje się Jemu, 
tym  bardziej odnajduje sam ego siebie. Ten człow iek  m usi przeżyw ać godziny 
grozy i trw ogi oraz przejść przez obszary pustyni duchow ej, z której w ydaje  
się, że nie ma w yjścia. O statecznie jednak Bóg jest u kresu w szystkiego.

Stale pow raca w  rozważaniach m otyw  ufności. W godzinach ciem ności 
i próby n ie m oże ustaw ać w ielk ie  w ołan ie za Bogiem . N ie może ustaw ać ado
racja Boga, głoszenie Jego w ielk ich  dzieł i radość w yznaw cy. Bóg jest w  czło
w ieku źródłem  zbaw ienia i uzdrow ienia. Jest w ielk im  św iatłem , które człow ie
ka ogarnia ośw ietla jąc całe jego życie i w ciąga w  strum ień Bożego życia. To 
żyw e odczucie staje się u autora coraz w yraźniejsze; pow iada on, że cała rze
czyw istość m ów i o Bogu i to odczucie nie opuszcza go aż do chw ili otrzym ania  
wyroku i w  ciągu oczekiw ania na jego w ykonanie.

Przez karty książki przebija zm aganie autora, ale dom inuje w yraźnie  
nadzieja, ufność, przejęcie się w ielkością  Bożą, odkrycie sensu sw ojego życia. 
D latego też książka będzie na pew no w ielk ą  pom ocą dla tych, którzy przeży
w ają chw ile zw ątpienia, trudności w  w ierze, dezorientację co do celu  sw ego  
życia. U kazuje ona, że w szystko znajduje sw oje w ytłum aczenie i rozw iązanie 
w  tajem nicy Boga żywego.

ks. S tefan Moysa SJ, W arszaw a

ö ku m e n isch e  Kirchengeschichte,  tom  III: Neuzeit,  wyd. Raymund K o 11 j e 
i Bernard M o e 11 e r, Mainz—M ünchen 1974, M atthias— G rünewald—Verlag, 
Chr. K aiser V erlag, s. 386.

W raz z trzecim  tom em  zostaje zakończone p ionierskie dzieło ekum enicznej 
historii K ościoła podjęte w  roku 1970. Drugi tom  tej historii prezentow aliśm y  
już naszym  czyteln ikom  (por. Coli. Theol. 44, 1974, f. IV. 201—202). N ietru d n o
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zauw ażyć dość dużą różnicę m iędzy drugim  a trzecim  tom em , jeżeli chodzi
0 koncepcję dzieła, różnicę, która zresztą w ynika z sam ego przedm iotu. 
Ł atw iej jest bow iem  przedstaw ić historię do pew nego stopnia jednolitego  
chrześcijaństw a, jakie istniało przed reform acją. N atom iast po tym  w ydarzeniu  
rozdrobnienie K ościołów  staje się faktem , poszczególne w yznania żyją życiem  
odrębnym  i w ym agają odrębnych op isów  historycznych. Tą też drogą poszli 
autorzy w  trzecim  tom ie, który się charakteryzuje przem ieszaniem  historii pro
testantyzm u i katolicyzm u, przy czym  ten  ostatn i posiada w yraźną przewagę. 
N a m arginesie należy  dodać, że K ościoły praw osław ne są potraktow ane w yraź
n ie po m acoszem u, gdyż pośw ięcono im  tylko jeden rozdział m ów iący o ich  
stosunku do ruchu ekum enicznego. Można zrozum ieć, że autorzy języka n ie 
m ieckiego są  w yraźnie zorientow ani ku zachodniem u chrześcijaństw u, niem niej 
trudno nazw ać ekum eniczną historię, która n ie  uw zględnia należycie dziejów  
chrześcijaństw a wschodniego.

Z asadniczą trudnością, której m usi staw ić czoło każda historia Kościoła, 
jest odpowiedź na pytanie, czy ma to być h istoria dziejów  politycznych i in sty 
tucji kościelnych, czy też historia postaw  i  prądów  duchow ych zw iązanych  
z relig ią  chrześcijańską. W ydaje się, że z tej trudności autorzy w ybrnęli dość 
szczęśliw ie. Jeżeli chodzi bow iem  o h istorię polityczną, dość dużo uw agi zostaje  
pośw ięcone dziejom  papieży i odnow ie in stytu cji papiestw a w  osobach takich  
ludzi jak P i u s  IX,  L e o n  X III, P i u s  X  aż do papieży w spółczesnych. Po  
stronie ew angelickiej ta historia polityczna jest m niej wyraźna, n iem niej K a -  
h 1 e r szczegółow o dość śledzi stosunek protestantyzm u do państw a pruskiego  
w  19 w ieku , S c h o l d e r  zaś — spór m iędzy D eutsche Christen i B ekennende  
K irche w  czasach H i t l e r a  aż do całkow itego opanowania przezeń K ościołów  
ew angelick ich , a częściow o też K ościoła katolickiego. D ziałalność tego ostatn ie
go w  czasach drugiej w ojny św iatow ej, jak też w kład P i u s a  X II dla obrony  
Żydów  zostaje rzeczow o i spokojnie oceniony.

Dużo m iejsca pośw ięcają jednak autorzy rów nież prądom intelektualnym
1 duchow ym  tak w  katolicyzm ie, jak i w  protestantyzm ie. W szczególności 
zw racają uw agę na w alkę z prądam i liberalnym i, zw łaszcza w  ram ach K ościoła  
katolickiego, której szczytow ym  punktem  było opublikow anie Syllabusu i po
tęp ien ie m odernizm u. N ie trzeba w spom inać, jak pozytyw nie zostaje ocenione 
dzieło Soboru W atykańskiego II oraz osoby papieży J a n a  X X III i  P a w ł a  VI. 
Początki ruchu, który doprow adził do tego w ielk iego otwarcia, sięgają  zdaniem  
autorów  19 w ieku.

Czy autorzy spełn ili sw oje zadanie napisania ekum enicznej h istorii K oś
cioła? W ydaje się, że w  obecnym  stadium  dążności zjednoczeniow ych nie m ogli 
pójść dalej niż przedstaw ić jakby rów noległe dzieje poszczególnych społecznoś
ci chrześcijańskich, z czego zresztą w  posłow iu  się tłum aczą. Jednakże zadanie 
napisania h istorii w iary chrześcijańskiej i bardziej całościow ego spojrzenia na 
dzieło instytucji kościelnych m usi pozostać zadaniem  przyszłości. Dobrze sobie 
uśw iadom ić, nadal ono istn ieje.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Erfahrung und Theologie des Heiligen Geistes, w yd. Claus H e i t m a n n  
i H erbert M ü h l e n ,  Hamburg—M ünchen 1974, A gentur des R auhen H a
uses — K ösel— Verlag, s. 312.

Szybko rozszerzający się na w szystk ich  kontynentach ruch charyzm atyczny  
pobudza teologów  do analizy tego zjaw iska, a przede w szystkim  do now ych  
przem yśleń  dotyczących teologii Ducha Św iętego. Zbiorowe dzieło, które m am y  
przed sobą, jest m oże najpow ażniejszą i najbardziej system atyczną dotąd próbą, 
aby odpow iedzieć tem u szczególnem u i nieoczekiw anem u zapotrzebowaniu,


